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i Pogrzeb $.p. Curie-Skłodowskie 


Barykady na ulicach Amsterdamu 


i PARYŻ (PAT) — Wszystkie 
zienniki przepełnione są opisa- 
Mi zajść i walk ulicznych, jakie 
ias toczyły w Amsterdamie (Ho- 
andja) ubiegłej nocy i które trwa 
y leszcze wczoraj do południa. 
„aburzenia, wywołane zostały 
RE komunistów, którzy podję- 
oC Czną agitację wśród bez- 
ana" „wzywając ich do prze 
We wienia się akcji rządu, 
sko z dacej do ograniczenia za- 
a ne Liczba bezrobotnych w 
k andji w roku bież. nieznacz- 
nie Wzrosła. W roku ubiegłym 
Lynosiła 143 tys, W roku bież. o- 
vA8neła blisko 150 tys. Rząd ho 
<ncerski zapowiedział zmniejsze 
nie zasiłków o 10 procent. 
E wiadomość o tem, w dziel- 
À: y robotniczej starego Amster- 
dzielni zawrzało. Komuniści w 
niezągcy Joordan wykorzystali 
nh zadowolenie bezrobotnych i 
K węanizowali manifestację prze- 
a” rządowi. W różnych punk 
dE" miasta stormowały się po- 
dziel i, tóre połączyły się w 
sała.do aeea a poja e do- 
o do. a i iłują- 
cą rozproszyć TURY saga 
„Wobec przeważających sił 
piestantów, policja bota * ma 
F poycofać Się, co manifestanci 
i y o, budując na kilku u- 
b aj barykady z kamieni i blo- 
w asfaltowych, Zniszczo 
przytem latarnie, przerywając do 
Ry prądu elektrycznego | = 
ała dzielnica Joordan b a. * 
€rążona w ciemnościach. aiai y 
O godz. 10-ej wiecz, poltcja 
x lona oddziałami rezerw 
emi, otrzymała rozkaz zaatak : 
wania manifestantów į r ia 
eenia porządku. Bu EF: 


zbliżał 
ielnie 
€powałoby to 
Akcja policji roz 


dzinie Hej w no czeła się o 


Oddzia- 


niem rewolwerowym, 
O godzinie 3-ej nad ranem 


przywrócono spokój. Po stronie 
posicji jest jeden zabity i 10-ciu 
ciężko rannych. Straty po stro- 
nie robotników nie zostały usta- 
lone, ale, jak twierdzą sprawo- 
zdawcy dzienników paryskich, 
muszą być również znaczne. Do- 
konano 50-ciu aresztowań. 
Zaburzenia ponawiały się w 
ciągu całego dnia. Komuniści u- 
rządzili kilka zasadzek na patro- 
le policyjne w wąskich ulicach 
dzielnicy Joordan. Na niektórych 
uliczkach bójki ustały całkowi- 
cie. Przed południem robotnicy 
usiłowali podpalić jeden z mo- 
stów portowych. Przybyła na 
miejsce straż ogniowa, która 
przy pomocy sikawek zmyła z 


mostu rozlaną tam naftę. Policja 
otrzymała surowy rozkaz położe- 
nia kresu zajściom, wywołanym 
przez komunistów. 

LONDYN. (PAT.) Z Amster- 
damu donoszą, iż rozruchy na 
przedmieściu Joordan wznowłe 
ły się wieczorem. Policja pie- 
sza i konna wielokrotnie szar- 
żowałą, W pewnych momen- 
tach była zmuszona nawet do 
użycia broni palnej. Jest dwóch 
zabitych i 28 rannych, w tej 
liczbie trzech ciężko. Wśród za 
bitych znajduje się 80-letni sta 
rzec, który przyglądał stę wal- 
kom. Policję wspomagał od- 
dział 300 żołnierzy. Marynarze 
patrolują w porcie. 
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PARYŻ (PAT) — Zgodnie z 
życzeniem zmarłej, pogrzeb ś. p. 
Marji Curie = Skłodowskiej odbył 
się w cichem skupieniu, w gro- 
nie najbliższej rodziny bez Żad- 
nych oficjalnych ceremonij. 

Wielka uczona została pocho- 
wana na małym cmentarzu w 
Sceaux w grobie rodziny Curie. 
Mogiła znajduje się w alei kasz- 
tanowej i obok muru cmentarne- 
go. Płytę kamienną otaczają 

zał róż. Grób ten TOS 

wczorajszym kry! czne 
wieńce i viad p 
Wśród nich znajduje się wspa- 
niały wieniec P. Prezydenta 
Rzplitej, od ambasadora Chła- 
powskiego i szeregu  instytucyj 
polskich. 

O godz. 11,30 przybył na cmen 
tarz w Sceaux orszak żałobny. 


Potworne samobójstwo 


Skoczył do basenu z roztopilonem żelazem 
CHORZÓW. (PAT.) W dniu | Stanek, 


wczorajszym w godzinach po- 


południowych popełnił samobój |1 wielu robotników, 


zem, Mimo natychmiastowego 


Stanek w oczach swego ojca | ratunku wydobyto z basenu tro 


stwo na terenine huty „Królew |cych w tym dziale, rzucił sis 
skiel' urzędnik tej huty Ernstldo basenu z roztopionem żela- iły nieporozumienia rodzinne. 


Dwa samoloty zawadziły o siebie 


i runęły na ziemię z dużej wysokości 


Dwa samoloty zawadziły o|scu, pilot drugiego aparatu Ma 
siebie i spadły ma ziemię z du- |lanowicz zdążył wyskoczyć na 
że] wysokości, ulegając kom- |spadochronie i nie odniósł po- 


POZNAŃ. (PAT.) Wczoraj 
wydarzyła się w Poznaniu ka- 
tastrofa lotnicza między Fabja 
nowem a Chle W DOW. 
poznańskim. 7% 


pletnemu rozbichi 


pracuja- | che zwsglonych kości. 


Przyczyną safhobójstwa by- 


ważniejszych obrażeń. 


Pilot Langer zginął ra miej- |. swe; 


Czekają na śmierć, lub zwyciestwo 


PARYŻ (PAT) — Agencja 
Havasa donosi z Nowego Jorku, 
że trzej lekarze z laboratorjum 
Zdrowia Publicznego w Nowym 
Jorku, znani doktorzy Park, Neal 
i Jackson po długoletniej pracy 
odkryli serum przeciw paraliżo- 
wi dziecięcemu. y 

Pierwsze dośwładczenia doko 
nane zostały na małpach. Pomi- 


if mo, że zastosowanie serum spo- 


wodowało śmierć małp, wynalaz 
cy są przeświadczeni o skutecz- 
ności swego środka, który, jak 
twierdzą, pozwoli uodpomić or- 


Wyrok na terorystów ukraińskich 


Lwów, 


zod z. (PAT.) Wczoraj o 


1.30 w nocy ogłoszo 
ka wyrok w procesje = żaka 
ów O.U.N.,, oskarżonych o u- 
onay zamach na kuratora 
zu szkolnego we 

skiego. o" 
Mylówny oskaaony Seweryn 
wan. skazany został za usiło- 
damski yó!stwa kuratora Ga- 
lat M exo na łączną karę 12 
f- ẹzlenia, Zaznaczyć nale- 
> odsiaduje karę do 
za usilowjclężkieRO więzienia 

USLOWĄ, "aarwia 


"20, 
u 
il : 

| 


Drugi oskarżony Aleksander 
Łucki skazany został za zbro- 
dnię stanu pa 6 lat wiezienia i 
utratę praw obywatelskich na 
10 lat. Juljan Iwanczuk skaza- 
ny został za zbrodnię stanu, 
podżeganie do zabójstwa I przv 
cotowywanie materjałów Wy- 
buchowvch na 15 lat wiszienia. 
Wasyl Medwid za zbrodnię 
stamu i przechowywanie mater 
jałów wybuchowych na 5 lat 
wiezienia. ostatni oskarżony 
Wasyl Fodyński za kolportaż 
nieleralnej literatury O.UN. na 


„Adria“, „Atian G 
„Bagatela“ lub „Słonko* 6 


a y7tolników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ % 
yciąć i przedłożyć w kasie kinoteatru 


Wainy tylko 


J 


1934 r. 


ganizm na paraliż dziecięcy. 


cy trzel zaszczepiil soble po 5 


W tem przeświadczeniu leka-| cm. kubicznych serum, Na rezul- 
rze postanowili wypróbować najtat trzeba będzie poczekać od 
sobie skuteczność serum. Wszys! trzech do czterech tygodni. 


at o rocam 


gr. 
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Za trumną postępowały — pani 
Curie - Jolliot i panna Ewa Ciu- 
rie, członkowie najbliższej rodzi 
ny z bratem zmarłej dr. Józeiem 
Skłodowskim, prezes akadelnii 


nauk Emil Borel, b. wicedyrekiur - ` 


instytutu im. Piotra Curie prof. 
Regaut i kilka osób z najbliższc- 
go otoczenia zmarłej. Ciężką 
trumnę mahoniową ze śmiertelne 
mi szczątkami wielkiej uczone 
wśród głębokiej ciszy ustawiono 
w grobowcu. O godz. 12-ej w po 
łudnie zakończona została uro- 
czystość żałobna. 

ak twierdzi sprawozdawc8 „jour. 
nala". jedyna troską Marji Curie-Skło- 
dowskiej gdy poczuła koniec dm swo» 
ich było zapewnić pracom naukowym 
dalszy rozwój, Wezwała swe córki I 
oświadczyła im: „Jestem przekonana, 
że walczyć będziecie nieustannie, aby 
doprowadzić do końca wzniosłe dzie- 
ło waszego ojca, Chcę spocząć w gro 
ble obok Piotra Curie. Nie rzucajcię na 
mogiłę moją kwiatów, Es nę tak jak 
mój ojciec i matka zejść do grobu w 
Za elszy.* 

A trzy dni przed śmiercią Marja 
Curie - Skłodowska powiedziała du 
swej córki Ewy: „Zasadą życia twego 
powinna być prostota. Pamiętaj o oj: 
cu, który się wyrzekł wszystkich za: 
szczytów | służyć wam może jakt 
piękny przykład. I ja również, jak oj: 
ciec wasz, nie życzę sobie nawet pt 
śmierci żadnych zaszczytów." 


0 braciach Adamowiczach 


W najbliższych dniach bra- 
cia Adamowicze rozpoczną na 
swym aparacie lot po Polsce 
Program i trasę lotu ustala o- 
becnie Aeroklub R. P. 

W dn. 15 lipca bracia Adamo 
wicze przybędą do Inowrocła- 
wia jako goście Aeroklubu ku- 
jawskięgo, który organizuje w 
Ino awiu w tym okresie 
czasu zlot gwiazdzisty z całej 
Polskt, 


PAMIĄTKOWA TABLICA 
PARYŻ (PAT) — Aeroklub depar- 
tamentu L'Orne wystąpił z Inicjatywą 
ufundowania tablicy iniata] "ix 
miejscu wylądowania braci Adamowi. 
czów wpobliżu Fleur de L'Orna. Lad- 
ność departamentu Orne przyjęła z 


uznaniem tę inicjatywę. 


Zamach na konsula sowieckiego we Lwowie 


przedmiotem rozprawy sądowej 


LWÓW. (PAT.) Wczoraj 
rozpoczął się wielki proces po 
lityczny. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 14 młodych ukraińców, 
przeważnie akademików, człon 
ków referatu bojowego OUN. 
oskarżonych o zamach, współ- 
działanie oraz podżeganie do za 
machu na konsula sowieckiego" 
we Lwowie. 

Głównym oskarżonym jest 
Mikołaj Łemyk, który stawał 
już przed sądem doraźnym i 
skazany został na dożywotnie 
więzienie za zabójstwo sekreta 
rza konsulatu sowieckiego Ale- 
ksandra Maiłowa. którego za- 
machowiec wziął za konsula. 

Po odczytaniu aktu oskraże- 
nia przesłuchano osk. Łemvka, 
którv przedstawił ponownie 
przebieg zamachu. Został on 
sprowadzony drogą konspira- 
bujną do T wowa i na ulicy spot 


kał osobnika, z którym miał u- 
mówione hasło. Osobnik ów ka 
zał mu za tydzień zjawić się na 
tem samem miejscu, zapowiada 
jąc. że otrzyma wówczas broń 
i odpowiednie Instrukcje. Po ty 
godniu osobnik ów, nazywany 
przez Łemyka „Ksawery Bru- 
das“, wręczył Łemykowi re- 
wolwer marki „Orgets* i nabo 
je i kazał mu ćwiczyć się w 
strzelaniu. Łemyk wyjechał na 
wieś, a 20 października ubieg- 
łego roku zjawił sie z powro- 
tem we Lwowie. w  jakiemś 
mieszkaniu konspiracyjnem. 
gdzie otrzymał od .„Brudasa'* 
rozkaz zamordowania konsula 

Udał się do gmachu konsulatu 
i jakiś czas oczekiwał w pócze- 
kalni pokoju, w którym jak mnie- 
mał, znajduje się konsul. W pew 
ne] chwili wszedł on z poczekal- 
on do tego pokoju i po krótkiel 


rozmowie, w której oświadczył, 
że przybył w sprawie pasznQriu. 
strzelił doń dwukrotnie, kłsdac 
go trupem na miejscu, sądząc, ŻE 
zabija konsula. Następnie Łemyk 
zamierzał zbiec, zastąpił mu jed- 
nak drogę woźny konsulatu bżn- 
gaj, do którego Łemyk strzelił 
raniąc go ciężko. Kiedy jednak 
Łemyk zamierzał opuścić gmach 
konsulatu, zastał drzwi wejścio- 
we, zamknięte na zatrzask, który 
bezskutecznie próbował otwo- 
rzyć. Tymczasem  wicekonsui, 
znajdujący się w innym pokoju 
gmachu, zaalarmował przez okno 
posterunkowego. pilnującego 
konsułatu. W ten sposób Łemyk 
został ujęty, przyczem następnie 
już się nie bronił, gdyż. jak twier 
dzi, miał polecenie nie strzelać 
do policji. 

W ponicdziałek dalszy ciąg 
rozpraw, 


Str. 2. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Zazdrość 0 ciało, czy walka 0 duszę Żony 


Niezwykły proces męża aktorki przed Sądem Apełacyjnym w Warszawie 


© 


Zamach rewolwerowy poricz 
nika Norberta Jeżierakiego, kió- 
ry podejrzewając  zdři vi 
małżonki, aktorki teatru Nowego, 
targnął się na artystę Antoniego 
Różyckiego, znałazł swe odbicie 
w Sądzie Apelacyjnym, gdzie 
wczoraj sprawa skazanego na 4 
lata więzienia, Jezierskiego, zna 
lazła się na wokandzie. 

Jeszcze raz drobiazgowo przed 
słuchaczami rozprawy sądowej 
prrzewinął się dramat małżeński 
Jezierskiego. Jeszcze raz staje 
przed opinją publiczną kwestja, 
czy żonie wolno zdradzać męża, 
czy mąż niedomagający fizycz- 
nie powinien przez palce patrzeć 
na tlircik żony, szukającej bra- 
kującego jej zaspokojenia zmys- 
lowego w objęciach innego męż- 
*zyzny? 

Taka bowiem sytuacja była w 
maiżeństwie Jezierskich. Porucz- 
nik był typem człowieka zmęczo 
nego wojną ł mającego raczej za 
interesowania poetyckie, niź upo 
dobanią związane z GE 
temperamentu. To też żonie jego, 
osobie o wybuchowej żywiałowo 
ści, zawsze wydawało się, że 


mąż jej nie wystarcza pod wzglę | p: 


dem zaspokojenia nienasyconych 
zmysłów. Odwraca się więc od 
męża i wyzyskuje sposobność za 
warcia znajomości z aktorem Ró 
życkim, grywającym zazwyczaj 
na scenie role amanta i uwodzi- 
ciela, Różycki zaczyna się jej po 
dobać, kusi go więc kobiecą ko- 
kieterją i ryzykuje to, co niewy- 
pada kobiecie zamężnej — uere 
się na randkę do prywatnego mt 
szkania Różyckiego do jego gar- 
soniery. 

O wszystkiem opowiada z nie 
zrozumiałą lekkomyślnością mę- 
żawi. Wprawdzie podkreśla, że 
do poważniejszych rzeczy jesz- 
cze nie doszło, bo skończyło się 
tylko na pocałunkach, ale Jezier- 
ski w to nie wierzy. Za dobrze 
zna opinię o aktorze Różyckim, 


WTZZEMM 


swej | zyskał okazji zdobycia młodej 


mającym szałone powodpenłe u 
| robiet by p ch, że nie 


toreczki, 

Jezierski postanawia więc za- 
bić Różyckiego, szykując się do 
tego kroku systematycznie. 

Dramatyczne spotkanie odby- 
wa się w garderobie teatralnej. 
Jezierski zadaje dwuznaczne py- 
tanie: 

— Dałeś mojej żonie 10 zło- 
tych? — 1 rzuca się uzbrojony 
w rewolwer na Różyckiego. 
Broń jednak zacina się, do strza- 
łu nie dochodzi i Jezierski po- 
przestaje na zrańienłu aktora no 
życzkamł fryzjerskiemi w szyję. 

Na rozprawie sądowej Jezier- 
ski wypiera się, by czyn swój po 
pełnił z zazdrości o żonę. 

— Ja już ej 
łem 1 nie miałem o co być zaz- 
drosny. Działałem tylko w obro- 
nie duszy tej kobiety i moralnoś- 
ci małżeńskiej. 

Sąd, skazując Jezłerskłego za 
nieudane usiłowanie zabójstwa, 
na 4 lata więzienia, odmówił os- 
karżonemu prawa mściciela spo- 
łecznego i obrońcy moralności 
rzeciwko  uwodzicielowi cu- 
dzych żon, co przez kodeks nie 
jest karane. 

Jezierski został potraktowany 
w wyroku jako bardzo niebezpie 
czny społecznie przestępca, fa- 
natyk, uważający, że ma do speł 
nienia jakąś misję społeczną. 

To też wyrok nazywa jJezier- 
skiego osobnikiem o przerosłej 
manji wielkości, a żonę jego — 
zwykłą, dość przewrażliwioną ko 
bietą, o przeciętnej Inteligencji 
aktorka, która w oczach męża u- 
rasta do fenomenu pod każdym 
względem. To górne o sobie 
mniemanie, wytworzyło niezdro- 
wy opar, nadający flirtowi Jezier 
skiej z Różyckim, fałszywe oświe 
tlenie. Raz uważa żonę za czło- 
wieka o najwyższej uczciwości, 
to znów podejrzewa ją o brzyd- 
E 


Sztuczne, czy własne? 


(S, F.) Nietylko Anglicy ma- 
ja olbrzyrnje zamiłowanie do 
zakładów. Warszawiacy rów- 
nież. Szczególnie budzi sie w 
nich żyłka hazardu, kiedy są 
w stanie nietrzetwym. 

W takhm właśnie stanie znaj 
dowali się dwaj przyjaciele, po. 
Hipolit Kuźmiński I Zdzisław 
Orzech. Słedzieli na sali drugo 
rzednego dancingu i ponieważ 
żaden z nich nie był w stanie 
tańczyć, zabawłali się więc ob- 
serwacją tordanserek. 


zęby. Patrz, teraz szczerzy. 
P. Zdzisław spojrzał we wska 

kierunku i mruknął o- 

bojętnia: 

Owszem ładne, ale sztucz 


_— Po kolorze. Własne nigdv 
„ię talk nie będą świecić, bo je 
trudno wyczyścić. Spójrz na 
moje. Żółte, jak cytryna. A 
wstawione wyjmie sobie, wypu 
cuie pod kranem, dia glansu 
czem miękkiem  przetrze i się 
świecą, jak lustro. 

— Niekoniecznie — nie zgo- 
dził się p. Hipolit. — Własne 
też się mogą świecić. Znasz 
Wacka? 

— Znam. 

— A widzisz! Wacek ma co- 
orawda tylko 4 zeby. ale się 
błyszczą, iak brrlant. 

Argument ten p. Zdzisława 
de przekonał, 

— Cztery zęby — wyjaśnił 
s-10.G0 innexo. "Taką ilość to 


nawet w ustach, nie wyjmując, 
można czysto utrzymać. Ale z 
trzydziestoma dwoma nie dasz 


rady. R 

P. Hipolit jednak  obstawał 
przy swojem. 

— A la ci mówie, że ta bru- 
meta ma naturalne zęby. 

— A la mówię, że sztuczne -- 
uparł się przeciwnik. 

— Załóż się. 

— O ile? 

— O 20 złotych. 

Panowie podali sobie rece na 


| znak, że zakład stanął. Ale po 


zawarciu zakładu wyłoniła się 
trudność, kto ma rozstrzygnąć 
czył zęby są sztuczne, czy natu 
rame. Że ich właścicielka nie 
pawie, to było jasne. Zapytany 
kelner również odmówił wyja- 
śnień, 

— Trudno — doszedł do wnio 
sku p. Hipolit. — Nie ma innej 
rady. tylko trza jej jeden ząb 
wybić I potem zanieść do den- 
tystv. żeby ocenił czy sztucz- 
ny, czy własny. 


Z taką decvzja podszedł do 
tancerki, p. Zofji L. i zamierzył 
się pięŚścia. Tancerka. usnneła 
się wporę i otrzymała nieszko- 
dliwy cios w ramie. 

Pemimo to b. Hipolit znalazł 
się przed Sądem  Grodzkim. 
gdzie tłumaczył się, że żadne- 
go żalu do p. Zofii nie miał. że 
tu tylko chodziło o zwykł ni- 
jacki zakład. Otrzemał 2 tveo- 
dnie aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary . 

Kwestja czy zęby były sztu- 
czne. czy naturalne, nie została 
| rozstrzygnięta, 


wtedy nie kocha- | 


|lde rzeczy Jate 
pó, 3 r d 


wy jiom 


te 

£d 

Ad 3 Różyckim fet tyko 
przelotna I nie zasługuje właści- 
wie na o Ey męża. Bio 
rąc za żonę aktorkę, powinien za 
stanowić się, że w środowisku te 
atralnem panuje atmosfera pew- 
nej swobody obyczajów. Nie u- 
lega wątpliwości, że się zawtódł 
na swej żonie, gdyż nie była ona 
ideałem, a przeciętną, zwykłą ko 
bietą, hibiącą jeszcze zwrócić na 
siebie uwagę interesującego męż 
czyzny. Całe to uwiedzenie i znie 
prawienie duszy Jezierskiej przez 
Różyckiego jest wytworem choro 
bliwej imaginacji oskarżonego, 
który dzłałał przez xzwykłą, po- 
spolitą, przyziemną zazdrość. 

Obrońca  jezierskiego, adw. 
Władysław Sobotkowski w swej 
skardze apelacyjnej domaga się 
znacznego złagodzenia kary, 
wskazując, że sąd w sposób wy- 
jątkowo ujemny odniósł się do 
oskarżonego. 

Każda rozmowa Jezłerskiego 
z żoną o tem, jak całowała się z 
Różyckim o jej marzeniach odda 
nia się temu aktorowi, bytność w 
jego garsonierze, wywoływało 
wybuch zazdrości. Jezierski w ta 
kich razach uciekał z własnego 
domu i nocował w hotelach. Gdv 
chciał ją kiedyś pocałować, od- 
sunęła się I powiedziała: 

— Wobec poznania Różyckie- 
go, nie mogę już teraz pozwolić 
tobie na żadne zbliżenie... 

Innym razem, podkreślała 
znów, że po wizycie w garsonie- 
rze Różyckiego nie może już z 
nim zerwać. Jednocześnie błaga- 
ła męża o ratunek: 

— Gdybyś mnie kochał, nie de 
puściłbyś do tego... 

Te słowa stały się główną przy 
czyną kroku Jezierskiego, na tle 
zdrady tak włelbionej przez nie- 
go żony. 

Szlachetne myśli Jezłerskiego 
o konieczności ratowania duszy 
żony, w walce ze zgnilizną moral 
ną, nłe powinny podłegać tak su 
rowemu potęnientw. Wewnętrz- 
na walka Jezierskiego. może wy- 
wołać jedynie współczucie dla 
zmęczonego duchowo człowieka 
ł potępienie dla winowajcy jego 
cierpień. 

Roznrawa wczorajsza rozpo- 
zela stę w godzinach popołud- 
nibvych. Oskarżenie objął wice- 
prokurator Grabowski, obronę 
zaś wnosili adwokaci Sobotkow- 
ski i Rumiński, 

Sensację wywołało nieprzyby- 
cie do sądu głównych bohaterów 
dramatu, p. Jezierskiej, aktora Ró 
życkiego, a nawet samego os- 
karżonego, który przebywa w 
więzieniu. Rozprawa ograniczy- 
ła się więc tylko do przemówień 
stron. 

Prokurator Grabowski wyg!o 
sił przemówienie raczej obroń- 
cze, które wywołało na sali są- 
dowej duże wrażenie. Oskarży 
ciel wskazał, że kara 4 lat wię- 
zienla jest za wysoka w stosun 
ku do czymu oskarżonego Je- 
zierskiego, opanowanewo przez 
demona zazdrości. 

Jezierskiego nie można ka- 
rać za obłędne idee, jakie wy- 
głaszał na rozprawie sądowej 
mówił prokurator . 

Obrońcy dziękowali prokura 
torowi za piękne przemówienie. 
które wyreczyło ich w znacz- 
nej mierze z zadania, 

Po krótkiei naradzie sąd ogło 
sił wyrak, łarodzący kare z 4 
lat do 1 roku więzienia z zawie- 
szcniem pozostałej kary. Nadto 
sad odrzucił powództwo cvwil 
ne Różvekiczo. brzęyznane mu 
nierwotnie w wysokości svmbo 
licznej złotówki. czego luż nie 
popierał w apelacii. uznając, 
że ma już dostateczna satvsfak 


Zdobywcy Atlantyku półuocnego 


IRZEJ ZDOBYWCY ATLANiyknu 


Nr. 189. 


bracia Adamowicze w towarzystwie 


zdobywcy Atlantyku południowego mjr. Skarżyńskiego ua tlie sarmnoiotu 
„City of Warsaw”. 


| Weso!y Kącik 
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DESZCZOWY HUMOR 


Deszcz leje Jak z cebra. Lip- 
cowe słońce zadrwiło sobie i za 
miast przypiekać, skryło . się 


za chmurami. A biedni letnicy |. 


siedzą na werandach w paltach, 
w chustkach. szalikach i kalo- 
szach i z wyrzutęm spoglądają 
w niebo, że im za ich pieniądze 
robi taką przykrość. 

Na werandzie we wściekłym 
humorze siedzi letnik, pan Luft 
man ł robi wymówki właścicie- 
lowi willi, który go przyszedł 
odwiedzić, 

— Ža coś pan wział tyle ple 
niędzy? — denerwuje się. — 
Za coś pan wziął 300 złotych? 
Za te 3Q0 pluskiew, które łażą 
nę © po złotówcę od sztu- 


— Za pokój wzięłem! — obu 
rza się gospodarz, 

— Za pokój? Poco mnie pań 
ski pokój? Ja mam w Warsza- 
wie cztery! Za co ja zapłaci- 
łem, pytam się? Za słońce za- 
płaciłem! Za upał! Rozumiesz 
= PA nie żebv mnie lało i la- 
o 


= 


Deszcz to fa mam w domuf 


bezpłatnie! Czy ja poto przyje 
chałem, żebym siedział w pal- 
cie i się trząsł z zimna? Ja sie 
dosyć cały rok wytrzęsę ze zło 
ści w interesie! 

Ja przyjechałem, żeby sie 
wrzać. żebv się opalać, żeby 
mnie złaziła skóra, żeby mnie 
piekli plecy. psiakrew! 

— Ale co ia jestem winien? 
— broni sie gospodarz. 

— Pan sie ogłaszał w gaze- 
cie — sucha miejscowość, sło 
neczne pokoje! Gdzie jest ta su 
chość? Gdzie jest te słońce w 
pokojach? Cały czas tylko 
deszcz i deszcz! Wszystko na 
mnie jest przemoczone! Nawet 
w nocy mnie kapie do łóżka! 
Czy ja jestem 
piał.anolcea. m 


niemowle, żebyym-ienmożól . 
Mku, 


Doniosły okólnik 

Jak się dowiadujemy min. Skarbu 
upoważnił izby | urzędy skarbowe do 
zwalniania przedsiębiorców przemy- 
słowych od dopłaty do ceny wyższej 
kategorii świadectwa przemysłowega 
w wypadku, o ile ma miejsce zwięk- 
szenie ilości zatrudnionych robotni- 
ków w porównaniu z ilością robotni- 
ków przyjęta za podstawe do okre- 
ionia kategorji na rok 1934, Okólnik 
ten obowiązuje w okresie od 1 lipca 
do końca r. b. 

Dodać należy. że w rokn ubiegłym 
wydany był taki sam okólnik, jednak 


nie tak jasno określał kompetencje 


władzy skarbowej, wobec czego zda 
rzały się wypadki, iż lokalne władze 
mie stosowały się do zarządzeń mini- 
sterstwa, mających na celu zmniel- 
szenie panującego bezrobocia. 


I ciekawych pytań 


Dzłś podajemy ostatnie zada- | 


nia 8-ej serji, przypominamy 
więc, że należy rozwiązania i od 
powiedzi z całego tygodnia nade 
słać razem, załączając również z 
całego tygodnia „kupony konkur 
sowe“, 

Rozwiązanła ł odpowiedzi mo- 
że nadsyłać każdy Czytelnik, o- 
pracowując je tak, jak umie: ko- 
misja konkursowa rozpatruje į u- 
względnia wszystkie zadania bez 
wyjątku. 

„ 12. ZAGADKA „PTASIA“ 
Pięć głosek ma ta ptaszyna, 
na d się kończy, na d zaczyna? 
13. ZAGADKA „DRZEWNA* 
Narysuj półksiężyc, lecz ładnie. 
Następnie skreślić C! wypadnie 
Kreskę z kropką, a węża na 
f końcu. 
Wszystek — drzewo, co rośnie w 
słońcu. 

(Dla nieznających tego typu 
zagadek — wyjaŚśniamy, że w za 
gadce omówione są kształty po- 
szczególnych liter, łatwo więc 
zgadnąć, o jaka literę chodzi). 

14. PYTANIE ~“ 

Na zakończenie małe rozmyś- 
lanie o... grzechu I niewimności. 

Czy taniec jest niewinną roz- 


rywką? 


Kupon zadań i pytań | 


Nr. kuponu 6 
Kr. gazety '89 


Gospodarz traci cierpliwość. 

— Ale co ban chcesz ode 
mnie? Czy ia leje deszcz? Czv 
ją przed panem schowałem słoń 
ce, żeby sie nie wytarło? Nie 
chce grząć, to nie grzeje! Co 
pan masz do mnie pretensie? 

— A do kogo mam mieć? Do 
słońca? Do deszcza? Przecież 
na kogoś sie musze dznerwo- 
wać za taką pogodę! Mało. że 
za moje grube pieniadze ja tu 
siedzę mokry i mam katar, j 
mnie łainią kości! To mi sie je- 
Szcze gniewać też nie wolno? 
Żebyś pan był uczciwym czło- 
wiekiem. tobvś pan dał sie 
strzelić w pysk. Bym chociaż 
wiedział, że za te 300 złotych, 
co panu dałem, mam jakaś prz* 


Nanotecn Aoi. 


Kolektywne gospodarstwa rolne 


Stanowisko sfer rolniczych 


Niektóre stery polityczne pro- 
jektują tworzenie w Polsce kolek 
tywnych „gospodarstw rolnych, 
przyczem część bezrobotnych pra 
cowników umysłowych z miast 
miałaby być osiedlona na wsi. A- 
gitacja za wprowadzeniem no- 
wych form gospodarki rolnej 
wzniogła się obecnie wobec per- 
spektywy przejęcia niektórych 
majątków ziemskich przez państ 
wo za zaległości podatkowe. 

Jak się dowiadujemy, projekty 
te dyskutowane były w facho- 
wych kołach rolniczych, m. in. na 
posiedzeniach władz Centralne- 
go Towarzystwa Organizacyj i 


Kółek Rolniczych. Stanowisko 
sfer rolniczych jest wobec tych 
projektów w zasadzie ujemne. 
Przeszczepianie wzorów obcych 
do Polski uważane jest za nie- 
wskazane, a pomysł osiedlenia 
na roli większej ilości inteligen- 
cji bezrobotnej z miast traktowa 
ny jako nader niefortunny. 

Sfery rolnicze wysuwają ze 
swej strony projekt podjęcia pe- 
wnych prób nowych form gospo 
darowania na roli. 

Koła rolnicze gotowe są mia- 
nowicie poprzeć projekt stworze 
nia w cełu eksperymentalnym naj 
wyżej 2 — 3 na obszarze całego 


państwa gospodarstw rolnych o 
charakterze wytwórczych spół- 
dzielni rolniczych. Każde z tych 
gospodarstw eksperymentalnych 
miałoby być utworzone na obsza 
rze jednego parcelowanego fol- 
warku, a członkowie spółdzielni 
byliby udziałowcami gospodar- 
stwa i właścicielami ustalonej 
zgóry idealnej części majątku. 

Dopiero kilkuletni doświadczal 
ny okres istnienia wytwórczych 
spółdzielni rolniczych mógłby 
stworzyć realne podstawy do e- 
wentualnych zasadniczych decy- 
zyj w kwestji tak pojętej reformy 
ustroju rolnego. 


Los górników pelskich we Francji 


Władze oblecuią Im spokojną pracę 


W związku z masowemi 
zżwolnieniami górników polskich 
ha kopalniach francuskich, se- 
kretarz generalny Związku Ro- 
botników Polskich we Francji, 
D. Kalinowski, interweniował u 
naczelnego dyrektora wielkie- 


go towarzystwa węglowego 
„Courrieres''. 
Przedstawiciełowi robotni- 


ków polskich przyobiecano, że 
żadnych dalszych redukcyj ro- 
botników polskich zarząd towa 
tzystwa nie przeprowadzi, po- 
nadto zaś w miarę możności 
część zwolnionych ostatnio ro- 
botników będzie z powrotem 
przyjęta do pracy. Naczelny dy 

(tor towarzystwa „Courrie- 
res zapewnił, że wersje o za- 
misrzonem zastąpieniu górni- 
rk „polskich przez innych cu- 

oziemców sa nalzupelniej bez 


Jednocześnie dyrekcja towa 


rzystwa przyobiecała, że każ- 
dą większą grupę zwolnionych 
górników wraz z rodzinami 


przewiezie specjalnym wago- 
nem do wskaząnego miasta po- 
wiatowego w Polsce. 


Zgromadzenie delegatów 


pracowników miejskich 


Ostatnio w lokalu związko- | łączność z ogółem pracowni- 


wym obradowało Zgromadze- 
nie delegatów Zw. Zaw. Prac. 
Samorządowych m. st. Warsza 
wy. Było to już drugie zgroma 
dzenie przedstawicieli pracowni 
ków poszczególnych wydzia- 
łów i przedsiębiorstw, jakie nie- 
dawno obrany Zarząd, dbając o 


Kiedy szewc jest drobnym kupcem 


Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego 


Może się zdarzyć, że szewc, 
który w myśl ustawy przemy- 
słowej jest rzemieślnikiem za- 
mienia się w drobnego kupca. 
Taka przemiana była tematem 
rozważania Sądu Najwyższe- 
go. 


Mianowicie stwierdzono, że 
szewc sprzedaje Skórę i przy- 


Poświecenie Glełdy Pracy 


rządy szewckie innym Szew- 
com. Władze skarbowe uznały 
wotec tego, że szewc jest w da 
nym wypadku kupcem i wyzna 
czyły mu edpowiednią karę za 
niewykubienie odpowiedniego 
świadectwa przemysłowego. 


Sprawa ta oparła sie e Sąd 
Naiwyższy. Sąd ten uznał, żę 


w danym wypadku szewc nie 
jest „spożywcą* skóry, lecz 
jest właśnie drobnym kupcem. 

Orzeczenie to posiada pler- 
wszorzędne znaczenie zwłasz- 
cza dla prowincji, gdzie często 
jeden szewc udaje się do miasta 
po zakup skóry i przyrządów, 
a następnie sprzedaje je swoim 
kolegom po fachu. 


dla robotników portowych w Gdyal 


W niedzielę dnia 8 b. m. od- 
będzie się w Gdyni uroczyste 
poświęcenie giełdy pracy i biu- 


Elementarz prawa pracowniczego 


Uone zarządu, jaka 


dłekawe 
ustawod zagadnienie z 
tem zza (WA pracy bylo przedmio- 


N rozważań 
zy a! z Rodzio mianowicie o 
w ja 
Ph łactwi wyboru lej na cziónka za 


Sądy dwóch h 


płerwszyc 
zajęły stanowisko dla ś 
niekorz zgodnemi Cii Ea w. cy 


ystne | od 

y rozszcenię Wz 
wanie za ei E piis odszkodo- 
obowlazyi prawnych, 
umowy R Przy wypowiedzeniu 
m Najwyższy, do którego odwo- 


się : 

a eges- gą kasac 
Okręgucko mie podzieli | wyrok Sadu 
ma aa Arka W uzasad 
Sąd Najw. sa Pryt czamy dosłownie, 


S 


980 r., w 'sto- 


pracownik spółdzielni 


sunku umowy prywatno - prawnej, a 
więc i w stosunku umowy o pracę, Je 
dynie tylko, co do tego, kto w imieniu 
spółdzielni może zawierać umowy z 
członkiem zarządu, zawiera ustawą o 
spółdzielniach specjalne postanowienie 
w art. 41 ust. 3, iż wszelkie umowy ta 
kie zawiera rada nadzorcza spółdziel- 
ni i prowadzi procesy przeciwko człon 
kom zarządu, © ile walne zgromadze- 
nie nie wybrało osobnych pełnomoc- 
ników. 

Ponadto art. 33 ust. 4 ust. o spół- 
dzielniach zawiera postanowienie, że 
organ, który powołuje członków zarzą 
du. może ich w każdej chwili odwo- 
łać, że jednak odwołanie nie narusza 
umownych praw członka do wynagro 
dzenia. 


Wynika z tego postanowienia, że od 
wołany członek zarządu spółdzielni za 
trzymuje mimo to nadal prawa z umo 
wy o pracę, jeżeli w takim stosunku 
do spółdzielni pozostawał, i może do- 
chodzić roszczeń z przyczyny zwolnie 
nia go z pracy bez wypowiedzenia, 
czy też przed upływem umówionego 
CZASU, O ile nie zaistniały przyczyny, 
uzasadniające według ustawy przed- 
wczesne rozwiazanie stosunku pracy.“ 
(Orz. S. N. Nr. 343/24). 


Słuszne i wyczerpujące motywy ʻa- 


mi- | du Najw. winny sie piewatpliwic coy 
- | czynić 


Z do ujednostajnieria praktyki 
za SEI i raz na zawsze 
przesądzić sprąwę na korzyść pracow 
pików, 


ra pośrednictwa pracy Fundu- 
szu Bezrobocia dla robotników 
portowych. 

Na uroczystość tę wyjeżdża 
prezes zarządu głównego Fun- 
duszu  Bezrobocia b. min. dr. 


Duch, dyrektor Funduszu Bez- | W 


robocia p. Zygmunt Kmita oraz 
członkowie zarządu. 
Powstanie giełdy pracy dla 
robotników portowych było nie 
zbędne, gdyż robotnicy zatru- 


dnieni w porcie nie są związani 
z pracodawcami trwałym Sto- 
sunkiem, wskutek czego istnia- 
ły poważne trudności w stoso- 
waniu do nich norm ogólnego 
ustawodawstwa ochronnego. 
szczególności dotyczy to 
kwestyj czasu pracy, urlopów, 
rozjemstwa, pośrednictwa pra- 
cy, oraz stosunku robotników 
do poszczególnych rodzai ubez 
pieczęń społecznych. 


Warunki pracy 


w piekarniach 


Przedsiębiorcy łamią umowę zbiorową 


Zauważono, iż mimo umowy 
zbiorowej] w szeregu piękar- 
niach warszawskich praca od- 
bywa się w godzinach niedo- 
zwolonych, poza tem stawki 
płacone robótnikom są niższe 
od ustalanych. Do takich pie- 


Kopalnie pracują 9 dni 
w miesiącu 


Związki zawodowe górników 
notują pogorszenie stanu zatru 
auienia.w kopalniach, z powo- 
du małego odbioru węgla w sẹ- 
zonie letnim. Wiekszość kopal- 
ni zawłębia Dabrowieskiewo o- 
traniczyła liczbe dni pracy do 
9—-12 w miesiącu. Zarządy ko- 


karń należą warsztaty należą- 
ce do Teletrmana (Kopińska 5), 
Kulewskiego (Pawia 26), Wdow 
czyńskiego (Stępińska 5). Iga- 
łowicza (Gęsia 39). 


Pozą tem, że zatrudniani są 
nieletni w następujących piekar 


ków miejskich, zwołał w ciągu 
dwóch miesięcy swej pracy, 
tym razem, by zdać sprawę zł 
swej działalności i z ogólnokm 
jowego zjazdu Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Prac. Miejskich R. P., ja- 
ki miał miejsce w czerwcu w 
Gdyni. 


Treściwe | zwięzłe Sprawo- 
zdanie z trzech tygodni działal 
ności Zarządu — wygłoszone 
przez Prezesa Związku p. Or- 
nowskiego — wykazuje, że po- 
mimo wakacyj organizacja nie 
ustaje w konsekwentnych wy- 
siłkach w dziędzinie obrony in- 
teresów pracowniczych i samo- 
pomocy, działając w życzliwej 
współpracy z Zarządem Mia- 
sta. 


Zarząd w chwili obecnej za- 
biega u władz miejskich o po- 
myślne załatwienie następują- 
cych spraw o charakterze ogól 
nym: o zwolnienie emerytów 
miejskich od składania kaucji 


'|przy zajmowaniu mieszkań w 


domach miejskich, o uzyskanie 
dla nauczycieli szkół dokształ- 
cających i oświaty pozaszkol- 
nej ulg tramwajowych. zwrotu 
wpisów szkolnych i t. d., o brze 
dłużenie terminu wymówienia 
miszkań pracownikom miej- 
skim zamieszkałym w bara- 
kach dla bezdomnych, Oraz e 
przyznanie dla nich pożyczek 
długoterminowych na przepro- 
wadzkę, o zatrudnienie pracow 
ników miejskich w charakterze 
kontrolerów podatkowych cd 
widowisk i t. d. Poza tem Za- 
rząd skutecznie interweniował 
w kilkunastu sprawach indvwi- 
dualnych, jak przyznanie enic- 
iryturv. zwrotu wpisów szkol- 
nych, uzyskanie zapomóg | t. d. 
oraz opracował tak ważna dl! 
ogółu pracowników miejskich 
sprawę zwrotu wnisów szkol- 
nych „o zasadnicze uregulowa- 
nie której Związek wystąpi w 
najbliższym czasie. Wkońcu po 
za pracami wewnętrznemi — 
orzanizacyjnemi należy zanoto 
wać przyznanie paru zapom^« 


niach obważankowych: Teper-|i obniżenie cennika w bufecie 


mana (Zamenhofa 27) | Wiec- 
kiewicza (Mączyńska 42). Nie- 
stosującymi sie do przepisów 
zajęły się właściwe władze. 


Zaznaczyć należy, że tego 
rodzaju zatrudnianie  małolet- 
nich. praca w godzinach poza 
ustawowemi, poza tem angażo- 
wanie do pracv kmiotków ze 
wsi i „cytkoweów z Dzikiej 
zwiększa w znacznym stopniu 


palń motywują ten krok duże- |bezrobocie w zawodzie piekar- 
mi zapasami węgla na hałdąch. ' skim 


związkowym. 


Specjąlnie wiele wysiłku wło 
żono ostatnio w sprawę budo- 
wy domu wypoczynkowego W 
Warnie. 


Zgromadzenie Delegatów. któ 
remu przewodniczył p. Giedro- 
ié, wysłuchała poza tem sora- 
wozdanie ze zjazdu ogólnokra- 
iowego zrzeszenia wacowiil- 
ków miejskich ı załatwiła sze- 
reg spraw OTE 


dsk 


OSTATNIE 


WIADOMOŚCI 


Nr. 189. 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


Nie było na pogrzebie Rela tylko — Barbary... 

Pozornie nikogo to nie dziwiło. 

Nie odstępowała ani na krok chorego męża. 

Czuwała nieustannie przy jego łożu. 

Co myślała, niewiadomo... 

W każdym razie modliła sie wiele i żarliwie... 

W przerwach między modlitwami spoglądała błę- 
dnie wdal. 

Nie odzywała się wszakże do nikogo ani słowem. 

Gordyk leżał u siebie, dokąd go przewieziono ze 
szpitala... 

Spoczywał w wielkiem łożu dębowem... 

Było mu coraz gorzej... 

Całe ciało miał zbolałe po straszliwej bójce. 

Nie mógl się poruszyć ani trochę. 

Najmniejszy ruch wyrywał mu z piersi żałosny 
jęk, niekiedy przechodzący aż w wycie... 

Na jego obliczu, zmienionem do niepoznamia, znać 
było wielkie cierpienie i może jeszcze większe... prze- 
rażenie... 

Drżał na myśl, że jeszcze wszystko się wyjawi, 
a tego obawiał się najwięcej. 

Twarz wychudła mu okropnie... 

Była to już jakby trupia czaszka, zlekka tylko ob- 
ciągnięta skórą. 

Pod oczyma, wyblakłemi i gasnącemi — ogromne 
obręcze... czarne, siniejące... 

Usta, blade, bezkrwiste, szeptały nieustannie coś 
zrozumiałego tylko dla niego... 

Ożywiał się dopiero, gdy przybywał lekarz: 

Zapytywał go wtedy mocnym jeszcze, choć ury- 
wanym i drżącym głosem: 

— |] cóż, doktorze? Koniec ze mną, nieprawdaż? 
Ntema już najmniejszej nadziei? 

Lekarz odpowiadał: 

— Póki pacjent żyje, nigdy nie tracę nadziei... Nie 
chcę natomłast ukrywać przed panem, że stan jest 
bardzo poważny... 

Spojrzał na GQordyka, widząc, że słowa te nie wy- 
aa na nim głębszego wrażenia, tem śmielej mówił 


— Rana sama przez się nie jest tak bardzo niebez- 
pieczna... Ale widzę ze wszystkiego, że pan potem jesz- 
cze się wysilał, zapewne, starając się uciec lub może 
nawet broniąc się jeszcze przed bandytami. Otóż tem 
pan sobie więcej zaszkodził, niż samą raną... Boję sj 
zapalenia otrzewnej, zwłaszcza, że w takim stanie za- 
każenie krwi będzie bodaj nieuniknione... 

-— Zapalenie otrzewnej z zakażeniem krwi? Sły- 
szałem kilkakrotnie, że z takiej choroby się nie wy- 
chodzi żywy.. „Nigdy i w żadnym wypadku.. 

— Na, nie... Zdarzały się wypadki wyleczenia dro- 
gą operacyjną... 

— Ale przyzna pan, doktorze, że były ta wypad- 
ki wyjatkowe i niezmiernie rzadkie. 

Lekarz milcząco skinął głową. 

— Otóż to właśnie — rzekł Gordyk, usiłując się 
uśmiechnąć blado. — Dziękuję panu, doktorze, za cen- 
ne przyznanie. Niedługo już pan będzie się ze mną 
kłopotał... 

Lekarzowi zrobiło się trochę głupio... 

Ukłonił się milcząco i wyszedł. 

Gordyk zamknął oczy i umilkł... 

Słychać było tylka urywany jego oddech. chrapli- 
wy i świszczący, z wielkim tylko trudem wydobywa- 
jący sie z piersi... 

Wtem oddech stawał się coraz bardziej przyśpie” 
szony... 

Wreszcie rozległ się w pokoju żałosny jek, wyry- 
wający się ze zbolaiej piersi Gordyka... 

Po chwili zaś Gordyk zwrócił się do żony: 

—- Basiu... słyszę szmer z ulicy... Ktoś zajechal 
samochodem... Czy to do nas, czy do pałacu Relów?... 


Barbara wstała zwolna, uchyliła rolety i zajrzała 
przez okno. 


Po chwili odprła: 

— Rzeczywiście zajechał ktoś... Widzę, że na 
słuch ci się nie rzuciła... Ja ledwo dosłyszałam, a ty od- 
razu... 


— A kto? Kto zajechał? Czy ktoś znajomy? — 
zapytał pośpiesznie Gordyk. 


OŻERACZ SERC KOB 


I dodał: 

— Bo mam takie przeczucie, że to ktoś znajomy... 
dobrze znajomy... 

— Znów się nie mylisz... To pan Antoni Elicki 2 
synem Feliksem... 

Gordyk drgnął, poczem dodatkowo zapytał gasną- 
cym głosem: 

— A czy nie jest... tam z nimi... tch przyjaciel... 
generał Poraj-Hebdyński? 

Barbara zbladła, jak chusta... 

Zawahała się chwilę... 

Musiało jej to z trudem przejść przez usta... 


Wreszcie jednak zdecydowała się rzec: 


— Tak... przyjechał także... z nimi... 
Wiadomość ta głęboko przejęła Gordyka... 


Na jego obliczu odmalował się wyraz niezachwia- 
nej stanowczości. 

Poprosił: 

— Moja Basieńko... Zrób mi wielką łaskę... Zejdź 
i poproś pana Antoniego Elickiego, aby zechciał łas- 
kawie po wizycie u pani Relowej poświęcić mi również 
parę chwil rozmowy... 

Poczem dodał: 

— | pragnąłbym gorąco, aby przy naszej rozmo- 
wie obecny był pan generał Poraj-Hebdyński. 

— A poco ci generał Hebdyński? zapytała 
Barbara cichym szeptem, zaciekawiona i przejęta.. 


— Przekonasz się.. Nie pytaj się teraz... Spełń 
móją prośbę, błagam cię... i postaraj się, żeby wszyscy 
przyszli... wszyscy... Niechaj mi tego nie odmawiają... 
To ostatnia prośba umierającego... Bądź łaskawa iść 
samá... | wstaw się za mną, aby zechcieli się łaskawie 
tu pofatygować... Proś, aby mi wybaczyli tę subjekcję.. 
Niestety, ja do nich iść nie mogę... 

Barbara chciała, zdaje się, odradzić mu tej rozmo- 
wy, ale nie dopuścił do tego, spoglądając na nią bła- 
galnie... 

Zgodziła się więc ostatecznie na to i choć z cjęt- 
kiem serc "ta poszła, 


Dalszy ciąg nastąpi 


IECYCH 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


LICHWIARZ SNUJE LEPKIE SIECI 


Cabulski, nerwowemi ruchami palców skubiąc swe 
starcze zwiędłe wargi, nie spuszczając oczu z pani Me- 
li, mówił wolno, namyślając się nad każdem słowem: 

— Pleniążki słę znajdą... Naturalnie... Dla łaska- 
wej pięknej pani... 

-— Tu chyba moja uroda nie ma żadnego znacze- 
nia. Zapłacę panu taki procent, jakiego pan zażąda — 
przerwała pami Mela, rozdrażniona obleśnemi spojrze- 
niami starca, wodzącego ż poza okularów oczami po 
jej figurze. 

Zdenerwowana obciągnęła mocniej sukienkę na 
kolanach, ukryła nogi pod krzesło. 

Cabulski uśmiechnął stę. 


— Uroda zawsze ma znaczenie! — mówił, nie 
żbity z tropu. — Z pięknemi kobietami każdy inaczej 
rozmawia. To pozwalam sobie powiedzieć, jako już 
nie młady. To każdej kobiecie nie ubliża, a powinno 
sprawiać jej przyjemńość, że wszyscy bez wyjątku 
zwracają uwagę na jej urodę. Tego nie trzeba lekce- 
ważyć, droga, łaskawa pani... 


— Zimieńmy jednak temat rozmowy I mówmy 
© sprawie mnie obchodzącej. Bardzo panu dziękuję za 
komplementy, ale nie jestem usposobiona do ich słu- 
chania —- mówiła coraz bardziej wyprowadzona z ró- 
wnowagi. 

-— Ależ niech i mnie będzie wolno do bukietu hoł- 
dów, jaki skiadaja łaskawej pani, dołożyć i mój skrom- 
"ny zachwyt!.. 

Pani Mela westchnęła i spojrzała przez zakurzo- 
ne szyby na przeciwległa wodrapan: Ścianę, z której 
tynk poadpadał wiełkiemi kawalami. Kamienica nale- 
żała do Czhulskiego i ten «braz zaniedbania, wywola- 


ny bezsprzecznie jego skqpstwem, był wiernym odbi- 
giem lichwiarza. 
— Niech się pani nie denerwuje! — Cabulski zro- 


bił ruch ręką, jakby chciał peqłeskać rękę pasi Meli. 


Cofnął się jednak natychmiast i pani Mela nawet tego 
nie zauważyła, czy też udała, że nie spostrzega. 


— Dla pani Cabulski, zrobi wszystko!.. Absolut- 
nie wszystko!... Byle rozproszyć tę niemiłą chmurę 
z pięknego czoła, wypędzić z oczu smutek!.. Precz 
z chmurkami! Sto tysięcy będziel 


Pani Mela spojrzała na niego z bladym uśmiechem 
ulgi. 

— Bardzo panu jestem wdzięczna — powiedzła- 
ła. — Mogę zaraz wypisać weksle? 


— Doskonale... Blankieciki mam w domu.. Ale 
gotóweczkę dopiero wieczorem, bo san muszę ją wy 
dobyć!.. Teraz te huncwoty lokatorzy nie płacą, wpły- 
wy są prawie żadne, a wydatki ogromne! Podatki gnę- 
bią, policja gnębi nadmiernemi żądaniami porządków! 
Z czego na to brać?.. A eksmitować nie pozwałlają!.. 
Ale to nic łaskawą panią nie obchodzi! Poco będę za- 
przątał piękną główkę takiemi głupstewkami!... 


— O której mogłabym dostać pieniądze? 
— Choćby o czwartej. Będę już miał je w domu. 


Wtedy i weksleki podpiszemy. W interesach powinnis- 
my być skrupulatni. Z rączki do rączki! 


Pani Mela podniosła się. Podała Cabulskiemu rę- 
kę, którą chwycił skwapliwie i przywarł do niej długo 
ustami, choć usiłowała wydostać ją jak najprędzej. 


Kiedy zamknął drzwi za panią Melą, stał jeszcze 
długo nieruchomo z ręką na łańcuchu, wsłuchując się 
w odgłos cichnących kroków kobiety, wdychając woń 
perfum, którą napełniła mieszkanie. 

Usta Cabulskiego poruszyły się bezdźwięcznie, 
jakby smakowały coś, twarz wykrzywił uśmiech zado- 
wolenia. 

Wreszcie odszcdł, zacierając ręce. 

-— Przyjdzie jeszcze cząs! — niruczał do siebie, 
idąc w głąb mieszkania, lawirując wśród nagrómadzo- 
nych bez ładu rupieci i mebli w brudnych płóciennych 
pakrawcach -- Sta tysięcy może nie bvłoby tak tru- 


dno spłacić, ale kiedy dojdzie do tego jeszcze sto ty 
siączków, a procenciki, będzie ciężko nawet pani Ku- 
nic-Lamockiej! Mężulkowi nie wolno przecież się przy- 
znać!.. Wtedy będziemy mogli inaczej porozmawiać, 
droga Meluniu!... Mówiłbym na nią Meluniul... Hi, hi, 
hil — roześmiał się nagle z tej myśli. 

Twarz Cabulskiego wykrzywiła się znów w ja- 
kimś potwornym uśmiechu. 

— Może już na godzinę czwartą kupić buteleczkę 
wina i trochę owoców? — zadał sobie pytanie. 


Wzruszył ramionami. . 

— Dziś chyba nic z tego nie będzie. Dopiero, 
kiedy przestanie płacić. Wtedy będzie można naciskać, 
domagać się, zmusić... 


Cabulski wcisnął się w kąt koło szafy ł, rzuciw= 
szy jeszcze raz spojrzenie po pokoju, jakby nie był pe- 
wny, czy jest sam, zdjął ze Ściany niewielki obraz. W 
mały otwór w ścianie wsunął klucz i otworzył grube 
żelazne drzwiczki, za któremi ukazał się głęboki czar- 
ny otwór wmurowanej kasy. 

Wsunął do kasy rękę i wyjął paczkę banknotów. 

Drłącą ręką obrócił ją parę razy przed oczami 
i szepnął do siebie: 

— Lekkomyślny zaczynasz być, Franiu, 
myślny!... Ryzykujesz takiemi pieniążkami!... 

Wzruszył ramionami. 

— To nie jest zreszta takie wielkie ryzyko. Jeśh 
nie odda, to jej mężulek zapłaci co do grosza z procen- 
cikami i to grubemi, ale już potein, potem... Pieniążki 
nie uciekną!... 

Wracając do pokoju, w którym przyjmował panią 
Melę, Cabulski rozważał: 

— Byłoby dobrze wiedzieć, co tc za chłopaczek 
tak wyciska pieniążki z Meluni.. To mogłoby się 
przydać! 


lekko- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


"SEE h aa a 


DOMOSCI 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


ii cery krem 
„nę. Krem Zizi 
Merna kE 
cery i na każdą Olę, Niech Pani 
a przekona się o 
| zalet. 

DZIS W LUBLINIE 


Dzi 9CNE DYŻURY APTEK 
ią apteki: Y na niedzielę dyżuru- 


Migouskiego — Krak. Przedm. 3. 
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Wi iga — Kalinowszczyzna 50. 
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STYLOWY: 
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DZIS W ROWNEM 


NOCNE DYŻURY APTEK 
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Btoch, — Poniatowskiego 70. 
W RÓWNEM 
twoich ramionach“, 


i E: Ces i gł 
NOWY św sarskie łowy”, 
D SWIAT: „Zwycięstwo czarne- 


BO Dżeka*, 
Dziś GRAJĄ 


H 
ne o mismos pówne — Hakoah Rów. 
UNE pocz. godz: Ko P. W. 


PROPAGANDA LOPP W RÓWNEM 


IGPZAFZĄd rówień 
eńskiego ko- 
ustaje w pro 


rzesiwiotnizej, Gy, Przeciwgazowej i 
Kaj, Osta 
na została o Skarbowej ustawio- 
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albowiem każdy Wania tej instytucji, 
woll sta “CY Przechodzień 
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Baj zachmurzenie zę stanu po 

szcza wę zalotnemi gęsza'e z zanika 

Lekkie 5 wschodniej Srami, zwła- 

żę cieplenie, $, są Owie kraju. 

poinocno - zachodnie "Ce wiatry 
Yryl 


„Niech pan się t 
Rzekł ktoś w kinie: do cPAchyła!" = 
Jee damę prosz” è 
amle patrzył w 
Oczy, 


„Tu pan sobie : 
Już za wiele trógnasZ Przygód? 
odna słuchać móc ód 


a I pchać tave pad sukienke 
„Za głapie pięćdzłesłęt- 
Chciathy zaraz sto roze Sy, 
Na film prawie nie uwąż A 
an moralność tu obrażaj” 
Cyryl, komiec kłud l seyg 
Rzekł: „Jesteśmy b e li, 


A gdy pana to tak dławj 2 ji 
iech pan hotel nam sosi 
S. Korbin. 
ODDZIAŁ REDAKC 
D IWR 
Rao MAJA 13, TELEFON EM: 
aktor przyjmuje codziennie z 


— 17 za wyjatkiem niedziel į świąt 
W POCIĄGU N 
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DZIENNIKI I c 


AJMILEJ 


— CZYTAJĄC 
ZASOPISMA 


od | swoje sporządził 


Występy złodziejskie 


RÓWNE. U Gawryły Tywończuka 
w Tuczynie dokonano kradzieży uprzę 
ży Oraz 12 pudów gą Br ści 
65 zł Sprawca jeż toni Ze- 
wię: z pk e przytrzyma- 
ny i przekazany yspozycji sądu 
grodzkiego w Równem. 


W Raśnikach (gm. -Buzryn) na szko 
dę Herasima Jewczuka skradziono: gar 
derobę wartości 53 zł. Policja arósz- 
towała złodzieja, wielokrótnie notowa 
rego 1 Karariego za kradzieże Kaleni. 
ka Pasiecznika. : R 


Coy Równe posiada jogotiwie ratniioye” 


Przed niedawnym czasem -zain 
stalóowane zostały w Równem 
dwie karetki sanitarne Czerwo= 
tego Krzyża, mające służyć do 
transportowania ciężko chorych 


Straszna zemsta poniewieranej kochanki 


GRODNO. W Suwałkach 
przy ul. Kamedulskiej mieszkał 
rzemieślnik Jutljan Wasilewski, 
wraz ze swą przyjaciółką Tat- 
janą Wichowską. 

Od dłuższego czasu, jak twier 
dzi Wichowska, Wasilewski za 
niedbywał ją, często wracał do 
domu pijany i wówczas bił swą 


przyjaciółkę. 

Do swego domu Wichowska 
wtócić nie mógła, gdyż opuści- 
ła męża dla Wasilewskiego. ży 
cie żaś z nim ostatńio stało się 
dla niej nie do żniesiełtia. 

Powodowarna zemstą chwyci 
ła wczoraj nad ranem brzytwę: 
igdy znużony awanturą Wasi- 


lewśki żasnął, jednem cięciem 
' pozbawiła go cech męskości. 

Okrwawionego nieszczęśliw- 
ca przewieziono do szpitala 
miejskiego, a Wichowską od- 
stawiono do więzienia. 

Dzieki natychmiastowej ope- 
facji uratowano mu życie, lecz... 
tylko życia 


Zagadkowe szmobójstwe pod Równem 


Wczoraj o godz. 12-ej w połu|nurty Horyńia. Na brzegu pozo- | rza, urodzonego w 1900 r. w Ost 


dnie pod Tuczynem (pow. Ró- 
wne) rzucił się w zamiarach ‘sa 


stawił kartkę zwolnienia z woj- 
ska na nazwisko Abrama Sżytno- 


mobójczych jakiś mężczyzna wina Nudelmańa, z zawodu traga- 


Ciocia, która kradnie 


ła stało zawsze dła rodziny ót-qsiłku pieniężnego swej cioci wy- 


RÓWNE. Pan Grzegorz Sztiel 
(Hoszcza) miał wielki sentyment 
dla familji. Kiedykolwiek i gdzie 
kolwiek Spotkał stryjecznych 


dziadków lub ciotecznych kuży- 
nów, zapraszał ich gościnnie do 
swego domu. Mieszkanie p. Szne 


worem. To co go jednak spotka 
ło z rodzotią «ciotką Cyklitą 
-Sznel, wyleczy "go 


„adwiedziny 


Echa nadużyć w gminie 


W związku z nadużyciami w]wi Jezierskiemu powództwo cy- 


gminie Konopica, 
się, że Zarząd Gminy wnosi prze 
ciwko podęjrzanemu o defrauda- 
cje i aresztowanemu Zygmunto- 


dowiadujemy | wilne na kwotę 3.000 
Suma sprzeniewierzónych pie 
niędzy fest wprawdzie Znacznie 


złotych. 


wyższa, ałe OGmifia ze względu 


, Zapewne .z! 
chorobliwej skłonnóści. Cigtunią 
ptzybyła do swego bratanka w 
1 i przewidując, że 
Grzegorz nie putrati oUMówić za 


togu. Zwłoki po kilkugodzinnem 
|ipószukiwaniu zostały odnalezio- 


lłamiała zamek w kufrze i „poży- 
cżyła sóbie' 165 zł. Niewdzięcz- 
ny bratańek zawiadómił jednak 
policję. 


'Postańówił, że odtąd kochać 
-bydźie ródżitię tylko z daleka. 


"na üüże opłaty sądowe, Cliwilo- 
wo ogranicza swoje toszczenia, 
pozostawiając sobie możność 
roszczenia powództwa ptzed roz 
prawą sądową. 


Więcie szajki złodziejskiej w Lublinie 


Policja lubelska ujęła i areszto 
wała Józefa „Majewskiego (Przę 
mysłowa 12), Józeła Furmana 


(Czerniejowska 5) i Kazimierza 
Blache, którzy dokonali kratzie- 


| ży garderoby i biżutetfi wartosci 


Wiadomości z Waszawy 


Nie to jest oczywiście prze- 
stępstwem, że ktoś jest rudy i 
jeździ na rowerze. Ale rzecz w 
tem, że ten rudy cyklista Lejb 
Turobiner (Smocza 60) jeździł 
na cudzych rowerach. Jak się u- 
rządzał? Oto poprostu kradł ro- 
wery z bram domówa 


W ten sposób ukradł rower w 
bramie demu Nowy Swiat 15 Jó- 
zefowi _Odrobińskigntu (Kroth- 
malna 36), następnie zabrał ro- 
wer w bramie domu Mowy Świat 
34 Jerzemu  Nestorówiczowi 
wreszcie wćzoraj śkradł rówer 


koło 500 zł. ra szkodę Józefa Ja 
fitczka (Powiatowa 3), - 
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go cyklisty 


:z przed Gastronomji na Nowym 
Świecie 16. 

Tu kradzież wporę spostrzeżo 
no i riastąpił pościg. Rudego cy- 
klistę schwytano i już kilku po- 
szkodowanych poznało go jako 
jśpawcę kradzieży rowerów. Sic- 
dzi w kozie. 


Nocny sen na Saskiej Kępie 


Wiktor Jasiun z Wilna bawił 
w Warszawie. Nie mając pienię- 
dzy na hotel, czy też raczej chcąc 
zaoszczędzić na noclegu, poszedł 
spać na trawę na Saską Kępę. 
Podczas snu nagle poczuł, że 


przeszukiwali jego kieszenie i za 
brali miu kilkanaście złotych. 
Jasiun chciał krzyczeć i wzy- 
wać pomocy, ale opryszkowie 
steroryżowalłi go i już na jawie 
zabrali mu wszystko, o miał 


ktoś przewraca fmu kieszenie. | przy sobie, oprócz pieniędzy in- 


Zbudził słę i ujrzał mad sobą 


>n drabów, którzy istotnie f 


te drobiazgi, Jdstun milczał, -bo 
słę Bał, dle gdy rzbuste Odeszli, 
poszedł cichaczem -za mimi. wj 


Dziecko o trzech nazwiskach 


Zdarzył stę wypadek Że jedno 
dziecko posładało aż trzy metry 


trykę, . 


Wypadek ten Wyszedł naraw 


ki. Mianówiełć w pierwszej mie-|w wydziale ewidencji ludności 


tryce figurowało jako dziecko nie 
ślubre niejakiej Karoliny NN. Na 
stępnie dziecka to przyjęte zosta 
ło przez rodzinę wyrobnika. Wy 
robnik, chcąc dziecko uznać za 
V metrykę na i- 
mię i nazwisko dziecka podając 
siebie i żonę jako rodziców. Po- 
nieważ zbiedniał musiał dziecko 
odstąpić trzeciej parze rodziców, 
która znów dziecko ochrzciła i 
w ten sposób uzyskała nowa me 


Handel 


Od czasu do czasu polteta 
spotządzała ptotokóły przeciw 
właścicielowi sklepu spożywcze- 
go przy ulicy Solnej 1-A, miano 
wicie Jakóbowi Lichtfeldowi, :za- 
mieszkałcmu rzekomo przy ulicy 
Dzielnej 40. Nazwisko takie figu 


| owało ra świadectwie przemy- 


śledził, że poszli do domu Lon- 
dyńska 35. Jasiun poszedł po po- 
licjanta. 


Policja przybyła na miejsce i 
znalażła zamieszkałego w. tym 
domu Stanisława Opolskiego i je 
go kamrata, nigdzie niemeldowa 
|rego, Fdwatda Koryckiego. Obu: 
«sadzźotto do ktyminaiu. 


3 s 

i metrykach 

n0dcz48 sprawdzania „mieldunku 
dżięcka. -Prźeciw "wirnym skiero 
waho 'sprawę «do prokutdfora. 


| 


na rachunek trupa 


'słówem, poza tem podawała je 
do protokółu niejaka Łaja Sztor- 
i handlująca w tym skle- 
pie. 


Władze po wymierzeniu kary 
peżystąpiły do tej Ściątranta. Uka 
zało się, iż Lichtfefld wogóle nie 
egzystuje, że iest to osoba zmar 


i do interwenjowańia w nagiyci 
wypadkach. Karetki umieszczono 
w garażu Ochoty. Straży vezar- 
nej ina tem się widocznie ich ro 
la w Równem skończyła. Straż o- 
trzymała bowiem od C. K. instru 
kcję wysyłania karetki jedynie w 
razie uprzedniego wpłacenia 
kwoty 15 zł. za wyjazd. Skutki te 
go „madrego“ zarządzenia dadzą 
się łatwo przewidzieć. W dwóch 
nagłych wypadkach, kiedy ży- 
cie śmiertelnie chorych wzgl. ran 
nych osób wisiało na włosku o! 
mówiono wysłania karetki, gdyż 
chodziło tu o biedaków, którzy 
nie mieli tak dużej kwoty. Ran- 
nych musiano przewozić do sznf 
tala na dorożkach, co miało cią 
nich fatalne skutki. Należy panów 
z Czerwonego Krzyża pouczyć 
że samarytanizm nie idzie w pa- 
rze z rygorystycznym warunkiem 
zapłaty za cżynnóści samarytalń+ 
skie. Należy czynić wyjątki wo- 
bec ludzi biednych, jak również 
w nagłych wypadkach, kiedy na: 


'|mniejsża zwłoka może przynieść 


nieobliczalne szkody dla zdro- 
wia. Czerwony Krzyż jest chy- 
ba tą instytucją, która o tem za 
wsze pamiętać powinna. 

pn Lato sj) 


Zebranie T-wa Kred. 
Miejskiego w Lublinie 


W dniu 10 b. m. o godz. 5 po po 
odbędzie się w domu Lubelskiego To 
warzystwa Kredytowego Miejskiego 
(ul. Powiatowa 7) ogólne sprawozdaw 
cze Zebranie Stowarzyszonych z na- 
stępującym porządkiem dziennym. 

1) Wybory przewodniczącego Ze- 
brania, 

2) Sprawozdanie za rok 1933. 
3) Uchwalenie preliminarza na rok 
34 


=) 
[e] 


4) Wybory na miejśce ustenina 
cych; 

a) Dyrektora, s 

b) Zastępcy Dyrektora. 


c) Członków Komitetu Nadzor. ze- 


go. 
5) Wnioski Stowarzyszonych. 


Zebranie jest tematem ożywionych 
dyskusyj wśród miejscowych właści- 
cieli nieruchomości, będących człone 
kami Towarzystwa. Nie obejdzie się 
prawdopodobnie bez burzliwych wy- 
stąpień, gdyż już obecnie daje się za- 
uważyć poważne zamieszanie w zwią 
zku z obiorem odpowiedniej kandyda 
tury ra stanowisko dyrektora. 


Wyniki Zebrania oczekiwane są 2 
dużem napięciem w sferze posiadaczy 
własności nieruchomej, 

i Ja. =" 


Gdynia 
Hotel Morski 
najpiękniej 
położony 
najiańsze ceny! 
tałodzienne utrzymanie. 
Pantng Kabare: 


s >, AB 


ła. Z tego powodu pociąn 
Sztorchman do odpowiedzial 
ści karfo = administracyjnej « 
złośliwe wprowadzanie wlad- 
w błąd. "W wyniku dochodze: 
Sztorchman  ukarało_ starostwo 
grodzkie Warszawa Północ beze 
wzalednym ID-ciodniowwna sre 
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Lipiec 


NIEDZIELA 
Elżbiety 
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Grzegórzecki—Legja 


Dziś o godz. 11 na boisku 
Legji odbędą się zawody o mi- 
strzostwo klasy A. między kan- 
dydatem na mistrza Okręgu 
Grzegórzeckim a doskonałą dru- 
żyną Legji. 


Korona—Makkabi 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Zwyrodniały kupiec przed sądem w Krakowie 


W dniu wczorajszym odbyła 
się w tutejszym sądzie okręg. 
karnym tajna rozprawa przeciw- 
ko 54-letniemu kupcowi Aro- 
nowi Epsteinowi, zam. w Krako- 
wie przy ul. Starowiślnej 72. 

Według aktu oskarżenia Ep- 
stein w drugiej połowie 1933 r. 
i w pierwszej połowie 1934 r. 
używał swego 12-letniego syna 
Chaima w sposób przeciwny 
naturze mając z nim stosunki 


| cielesne. | 

Dowiedziała się o tem, żona! 
jego, którą w dodatku oskarżo- | 
ny zaraził chorobą weneryczną 
i zawiadomiła prokuratorję o 
ohydnych i karygodnych czy- 
nach swego męża. W następstwie 
tego doniesienia Epstein został 
aresztowany. 

Wczoraj po przesłuchaniu 
świadków oraz syna oskarżone- 


go, który potwierdził doniesie- 
matki, sąd zasądził Epsteina na 
2 lata ciężkiege więzienia, za- 
wieszając wykonanie kary na 5 
lat, Wobec tego zasądzony zo- 
stał z aresztu narazie wypusz- 
czony. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bobilewicz, wot. dr. Stuhr 
i dr. Merunowicz, bronił oskar- 
żonego adw. dr. Friedman. 


Do najciekawszych spotkań || ES O PE W ln w "OMA. Ronni w 


w klasie A. o mistrzostwo są 
dzisiejsze zawody pomiędzy | 
Koroną a Makkabi, które od-| 
będą się o godz. 15. na boisku 
Makkabi. 

Zawody te zadecydują, która 
z tych drużyn spadnie do 
klasy B. ' 


W isła— Garbarnia 


Rewelacją dzisiejszych spot- 
kań w Lidze są zawody Wisły 
z Garbarnią. które odbędą się 
na boisku Garbarni o godzinie i 
17:30. Obie drużyny do powyż- | 
szego spotkania pilnie się przy- 
gotowały i wystąpią w najsil-. 
niejszych składach, albowiem 
chodzi tu o miejscową rywali- | 
zację. 


dkazanie radcy miejskiego 


Przed Sądem okręg. w Po- 
a toczyła się rozprawa 
przeciwko radnemu miejskiemu 
lgnacemu Rauschowi, oskarżo- 
nemu o to, że w dniu 16 czer- 
wca br. wyrażał się ujemnie o 
zamordowanym ministrze Broni- 
sławie Pierackim. 

Sąd skazał Rauscha na rok 
więzienia. Wniosek o wypusz- 
czenie oskarżonego na wolnosć 
z uwagi na wniesienie apelacji, 
rozpatrzony zostanie później. 


Zamach morderczy 


Program dzisiejszych zawodów 
piłkarskich w Krakowie. 


Dzisiejszy dzień zapowiada 
się dość ciekawie, albowiem 
prócz drużyn ligowych odby- 
wają się w dalszym ciągu mi- 
strzostwa klasy A. i B. 

Do najciekawszych zawodów 
należy zaliczyć spotkanie drużyn 
ligowych Wisły z Garbarnią, 
oraz Strzelca z Cracovią. 

W klasie A. na pierwszy plan 
wymienić należy spotkanie Ko- 
„ony z Makkabią, ze względu, 
że obie drużyny są zagrożone 
spadkiem do klasy B. Kównież 
na wzmiankę zasługują zawody 
Grzegórzecki z Legją, Wawel 
z Krowodrzą oraz w Tarnowie. 
Zwierzyniecki— Tarnovia. 

W klasie B. wymienić należy 
spotkanie Polonji z Unją, oraz 
4. F. G.—Orlęta. 


k. Krakowa 
Wczoraj około godz. 26-tej 
Pabjan Franciszek, lat 54 z 


Wróblowic pow. Kraków usiło- 
wał pozbawić życia wystrzałem 
z pistoletu w giowę swego zię- 
cia Władysława W ronę, lat 34. 
który mieszkał z Pabjanem pod 
jednym dachem. 

Rannego Wronę po opatrze- 
niu pozostawiono opiece domo- 
wej. Pabjana zatrzymano i odsta- 
wiono do dyspozycji władz są- 
dowych. Tłem usiłowanego za- 
bójstwa były nieporozumienia 
familijne. 


Połamał matce żebra 


Wczoraj przy ul. Piwnej 38 
w Warszawie miało miejsce gor- 
szące zajście. Zamieszkały tam 
wraz ze staruszką-matką Roman 
Tyn w czasie kłótni z matką 


Keiejność dzisiejszych zawodów |o pieniądze na wódkę połamał 


przedstawia się zastępnjąco: 


Liga 
Godz. 11 boisko Craeevii Strzelec- 
Crazowia. Godz 17,30 boiske Garbarni 
Wisła— Garbarnia, 


Klasa A. 

Godz. 9. boisko 20. p. p, Wawel 
Krowodrza, g. 9 boisko Cracovii Gar- 
barala 1B.—Cracovia iB., g. 9.15 bois- 
ko Olszy Wisła 1B.—Oisza, g: 1l 
boisko Legji Grzegórzecki—Visza, g. 
UI boisko karnov.: Zwierzyniecki— 
Tarnovia, g. 15.13 boisko Makkabi 
Korona— Makkabi. 


kiasa B. 
« Godz. 9.30 boisko Sparty ł atria— 
Sparta, g. 10 boisko Z. F. G. Orlęta - 
ŁEG, g. 11 boisko 2 p. lot. Jntrzenka 
—Prądniczanka, g. li boisko Makkabi 
Kabei—Hakoah, g. 16 boisko 2 p lot 
Łaziewianka—Rakowiczanka, g. 16.45 
boisko Skawinki Hag.bor— Skswinka 
g. 17.15 boisko Bocheuskiego Wieli- 
czanka— Bocheński, g. 17.50 bsisko 
Fubloku Azotania—Fablok, g. 17.50 
boisko Viktorji Chełmek— Vikterja;, 
g- 17,45 boisko Makkabi Nadwiśłan— 
Polonia. 

klasa C. , 

Godz. 9 boisko Miejski Stadjon 

Strzelec Niepołomice— W ieliczank à 
II, g. 16.30 boisko Miejski Stadjon 
Sokół—Zw. Straeleckl. 


Towarzyskie 


Godz. 8 boisko Garbarnii Dąbie II 
—Zakrzowianka, g 9 beisko Garbarni 
Dąbie—Zakrzowianka. g. 9.15 boisko 
Makkabi Czarni Il—-Makkabi II, g. 11 
boisko Korony Pedgórzo 1IB— Wolania 
T” boisko Olszy Czarni ll— Olsza 
ll. 


jej drewnem żebra i ręce. 
Zwyrodnialca aresztowano. 


damobójstwo komornika 


Wczoraj w Otwocku pod 
Warszawą popełnił samobójstwo 
komornik Zygmunt Rybak. Za- 
machu na życie komornik do- 
konał w swem mieszkaniu pod- 
czas nieobecności domowników, 
strzelając do siebie złrewolweru 
w głowę. 

Gdy wypadek ujawnionowszel- 
ka pomoc okazała się spóżnio- 
na. W sprawie samobójstwa po- 
licja prowadzi dochodzenie. We- 
dług krążących wersji przyczy- 
ną zamachu na życie miało być 
wykrycie nadużyć popełnionych 
przez komornika Rybaka. 


Katastrofa samolotu 
krakowskiego 


Z Katowic donoszą że zauwa- 
żono tam podczas ćwiczeń lo- 
tniczych płonący w powietrzu 
samolot. Przed upadkiem w nie- 
wielkiej odległości od ziemi wy- 
skoczyli pilot i obserwator, nie 
odnosząc poważniejszych obra- 
żeń. Żołnierze odbywający w 
pobliżu ćwiczenia ugasili pożar, 
ale samolot jest silnie uszko- 
dzony. Samolot należał do 2 
ułku lotniczego w Krakowie. 


|EAZI WET" 
Ważne w sprawie premji ! 


Kto chce uczestniczyć w lo- 
sowaniu premji w miesiącu lipcu 
powinien natychmiast wysłać 30 
ostatnich kuponów pod adresem 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI“ | 
Warszawa, Sienna 33. | 
Kupony należy wysłać w nie- 
Zaklejonej kopercie, na której 
trzeba nalepić znaczek za 5 gr. 
iumieścić z boku wyraz „DRUK”. 


| 


Zamordowała męża 


w obecności 9-letniej córki 


— BL — — OO A Z OO R R 


33-letni rolnik Jan Chraszliń-' 
ski wrócił z szpitała sparaliżo- 
wany. Lekarze stwierdzili, że 
nie zdoła się już wyleczyć ze 
swej choroby, wobec czego 
żona jego Alojza, młoda i peł. 
na życia, postanowiła żyć ze 
swym szwagrem Bronisławem. 
Sądziła bowiem, ż: mąż jej nie- 
długo pociągnie, a wtedy będzie 
mogła pobrać się z kochankiem. 
Jakie jednak było zdziwienie 
niewiernej żony, kiedy jaj mąż 
począł powoli wracać do sił, a 
nawet zaczął chodzić po trochu. 
Postanowiła tedy usunąć go 
i zawładnąć gospodarstwem we 
wsi Gizawka. 

W obecności 9-letniej córki 
zaczęła bić męża odważnikiem 
po głowie, poczem dorżnęła go 
nożem kuchennym. 

Na widok ojca leżacego w 
kałuży krwi, córeczka zaalar- 
mowała sąsiadów którzy spro- 
wadzili policję, a ta aresztowała 
okrutną żonę. 


Lekarz truł pacjentki 


W Louisville (stan Kentucky 
U. S. A.) wywołała wielkie wz- 
burzenie sekcja zwłok ośmiu 
ziewcząt zmarłych przed nie 
jakim czasem. Powód do takie- 
go wkroczenia władz dały ze- 
znania znanego lekarza, dra 
Noer'a. Dr. Noer, zachorowaw- 
szy ciężko, przywołał do siebie 
szeryfa i wyznał, że pod wpły- 
wem jakiegoś niewytłómaczone- 
go impulsu truł młode pacjentki 
które znajdowały się pod jego 
opieką. Dr. Noer umarł wkrótce 
po złożeniu swoich zeznań. 
ładze sądowe przystąpiły 
do odkopania zwłok owych 
ośmiu ofiar i przeprowadzenia 
sekcjł w celu wykrycia przyczy- 
ny ich zgonu. Sekcja wykazała 
że wnętrzności jednej ze zmar- 
łych zawierały ślady trucizny, 
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LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. | 


P. Szyszko-Bohnszowi odebra- 
mo kierownictwo budowy kop- 
ca ku czci Marsz. Piłsrdskiego 


Na onegdajszej radzie miejs- 
kiej w Krakowie uchwalono na 
wniosek ławnika dr Radzyń- 
skiego wzniesienie na Sowińcu 
w miejskim parku Las Wolski, 
kopca Marszałka Józefa Piłsud- 
rkiego. 

W związkn z zatargiem, jaki 
powstał między prezesem zawo- 
dowego Związku artystów Plas- 
tyków p. arch. dr. Szyszko-Bo- 
huszem a dyrekcją Tow. Sztuk 
Pięknych, odebrono kierownic- 
two wykonania kopca ku czci 
Marszałka J. Piłsudskiego p. 
Szyszko-Bohuszowi. 


Tragiczne samobójstw o 


| 
młodego małżonka 


Na tle romantycznem doszło 
pomiędzy młodem małżeństwem 
22-letnim Kazimierzem Wajma- 
nem zamieszkałym w Tomaszo- 
wie na przedmieściu wilanow- 
skim, a jego 20-letnią żoną 
Zofią do sprzeczki i kłótni z 
powodu zarzucanej sobie wza* 
jemnie niewierności małżeńskiej. 

W trakcie tej kłótni Wajman 
chwycił ostry stołowy nóż, któ- 
rym zadał sobie głęboki cios 
w pierś. Ciężko rannego odsta- 
wiono do szpitala. Wskutek jed- 
nak komplikacji wewnętrznych 
rana stała się grożną dla życia 
i wczoraj nad ranem Kazimierz 
Wajman życie dokończył. 


Niesłychany wybryk 
rabina 


Onegdaj odbyło się w syna- 
godze w Żabnie żałobne nabo- 
żeństwo ku uczczeniu pamięci 
zmarłego przed 30 laty przy- 
wódcy i założyciela partji sjo- 
nistycznej Teodora Herzla. Pad- 
czas nabożeństwa wpadł do bó- 
żnicy rabin [Izrael Unger wraz 
z kilkoma osobnikami i zaczął 
kijem okładać obecnych. Po- 
wstało ogólne zamieszanie, w 
którem kilka osób odniosło o- 
brażenia. 

Epilog sprawy rozegra się w 
sądzie, gdyż osoby poszkodo- 
wane wniosły przeciw wojowni- 
czemu rabinowi doniesienia kar- 
ne. 


Straszna Śmierć 
2-letniego dziecka 


Wczoraj o godz. 9-tej 2-letni 
Emil Bzowski z Jaworzna ba- 
wiąc się taczkami na podwórzu 
wpadł do gnojowiska tak nie- 
szczęśliwie, że taczki go przy- 
gniotły i nie mógł się z pod 
nich wydostać. 

Gdy po upływie pół godziny 
matka sznkając dziecka spo- 
strzegła przewrócone taczki — 
dźwignęła je i z pod taczek 
wydobyła już martwe zwłoki. 

Wezwany lekarz stwierdził 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strosa 800 zł., pół strony 500 zł, 1 wiersz. mm. 50 gr, 


Odpewiadnainy redsiier | wydzweni Bitat © wiatkawaki: 


Od Tarnia eavsa!, 


Teatr Im. J. Sławackiegeo 


„Moja siostra i ja” 


(0 graja w kinach krakowskich! 


Adria „Bokser i dama“ 
Atlantic „Morderstwo w Zoo“ 

i „Precz z kryzysem“ 
Apollo: „Otchłań życia” 
Bagatela: „Angelika“ 
Dom Żołnierza Wenus w 7 odsłonach 
Promień: „Wyrok życia i Król niedo- 

łęgów" 

Słonko: „Graj cyganie'* 
Sztaka: „Sprawca nieznany” 
Uciecha: „Pozwól się kochać“ 
Wanda: „Przygoda w nocy“ 
Świt: „Człowiek, który wrócił” 


RADJE 


8:30 Audycja poranna, 10'30 Nabo- 
żeństwo, 11*57 Hejnał, 12°10 Poranek 
muzyczny, 1300 Pegadanka, 1310 
| Koncert, 13:30 Święto Huculszczyzny, 
13*45 Odczyt o Belgji, 1455 Słucho- 
wisko wiejskie, 17.00 Wiad. bieżące, 
1900 Rozmaitości, 19'55 Lokalne wia. 
domości spertowe. 20:00 Transmisja z 
Warszawy, 2002 Wiadomości bieżące, 
22:15 Felieton, 


Dzienny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska I, pod Aniołem Stróżem Ko- 
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66, pod 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77. ú 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Pod Gwiazdami Rakowicka 12, Sternba- 

Rynek Dietla 6. 


Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18. 


ki z m z A A Kd PA 


Wykradł córkę 
a matkę udusił. 


Miasto Piotrków zostało do 
głębi wstrząśnięte wieścią o 
beztjalskiej zbronni, dokonanej 
na osobie mieszkanki Piotrkowa 
przystojnei wdówki, Józefie To- 
maszewskiej, która została udu- 
szona przez swego przyjaciela, 
33-letniego Władysł. Taladę. 
Talada mieszkał z Tomaszewską 
ostatnio jednak począł darzyć 
swemi względami  14letnią 
córkę Tomaszewskiej Wacławę, 
którą wykradł. 

Na tem tle pomiędzy matką, 
a Taladą dochodziło do scysyj. 
Talada postanowił zarmordować 
Tomaszewską. Upił ją do nie- 
przytomności, poczem udusił 
i zbiegł. 

Zbrodniarz został ub. nocy 
ujęty i osadzony w więzieniu. 


Rewizje w melinie paserskiej 
w Krakowie. 


W czasie rewizji w mieszkaniu 
Blimy Zoberman, zam. przy uł. 
Piekarskiej 11 w Krakowie — 
organa P, P. zakwestjonowały 
większą ilość garderoby, obuwia 
i biżuterji. 

Przedmioty zostały zdepono- 
wane w V. Komis. P. P. gdzie 
można je rozpoznać. 


Zamknięcie ulicy dla ruchit 
kołowego 


Z dniem 9 lipca br. zamyka 
się dla ruchu kołowego prze: 
jazdowego część ul. Rakowic- 
kiej na przestrzeni od ul. Lubicz 
do ulicy Lubomirskiego a objazd 
skierowuje się ulicą Bosacką i 
i Lubomirskiego. Zamknięcie to 
spowodowane jest postępują- 
cemi robotami około budowy 
nowej linji tramwajowej. i 


Rozłam W rieiehswerze 


„UVonosaą z Berlina, że w lo- 
nie Reichswehry zarysowuje się 
rozłam. Tworzą się dwa obozy 
jeden z gen. Blombergiem, min. 
Reic dawehry na czele, wypowia- 
da się bez zastrzeżeń za Hit. 
lerem, Drugi Z gen. Frietschem 
zajmuje wrogie stanowisko wo- 


bec Hitlera. 


że śmier nastąpiła — wskutek| Drugi obóz ma za sobą po- 
przestrachu. parcie Hindenburga. 
Tenma a EPEE 


Drobne 15 gr. xa Wyrax. 


Kratów, Na Grśdks 2 


